
A Z JA

Wielkiego S l ę s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W. De/tera Spółki. -  Redaktor: U a n n o tr s H i .______

W  Ś r o d ę  dnia 1. Maja.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z O d e s s y ,  dn. 30. Marca.
Hrabia T o ł s t o j ,  gubernator w ojenny O 

dessy, pow rócił d. 26. t. m do naszego miasta 
i objął sw e urzędowanie,

F  r a n e y a* 
P o s i e d z e n i e  I z b y  d e p u t o w a n y c h  

z dn.  22.  K w i e t n i a .  Na dzisiejszem posie­
dzeniu znow u natłok był tak w ielki, ze w iele 
osób, nie mogąc się pomieścić, do domu wró* 
ciło. Na początku tegoż w niósł M i n i s t e r  
S k a r b u  budżet na rok 1840 z nadmienieniem, 
że go jeszcze Pan L acav e-Laplagne ułożył. 
Z porządku dziennego nastąpiły interpellacye. 
W  chw ili, gdy Pan M a u g u i n  chciał na 
m ów nicę w stąpić, zażądał Pan M o u n i e r  
d e  S i z e r a n n e  głosu: (Znaki ciekawości.) 
» W noszę, rzekł tenże, aby interpellacye od­
roczono. W niosek Pana Mauguma zmierza 
niezawodnie tylko do położenia końca prze­
sileniu, k tóre kraj tyle dręczy i smuci. Ale 
zdaniern mojem zażądane w  tej mierze w y ­
jaśnienia rzecz tę jeszcze bardzićj zagmatwają, 
i dla tego w noszę o odroczenie ich aż do przy­
szłego poniedziałku." — W ś r o d k u :  »Nie! 
n ie !« -— Pan B u g e a u d :  »Proszę o głos prze­
ciw odroczeniu." — K i l k a  g ł o s ó w ^  »£Jikt

tego popierać nie będzie!" — P r e z e s  zapy­
tał się Izby, a ta znaczną większością zaraz 
do interpellacyi przystąpić postanowiła. 
tylko członków  z lewej strony i lewego środka 
odezw ało się za odroczeniem. Pan Ma u -  
gui r i  zabrał następnie głos i rzek ł, ze gdyby 
tylko przez ciekawość był w niosek swój u- 
czynił, samby pierwszy domagał się odrocze­
nia interpellacyi; lecz położenie rzeczy jest 
tego rodzaju, żeby je dalsza odwłoka jeszcze 
bardziej zagmatwała. Potem  zarzucał tera­
źniejszym M inistrom, że się w  tymczasow'e 
położenie w trącić dozwolili. Ale zarazem 
przyznaw ał, że interpellacye ich się dotyczyć 
nie mogą. Sądził on, że wszyscy członkow ie 
Izby , którzy do różnych ministeryainych 
w pływ ali kombinacyi, o jakich od miesiąca 
rozpraw iają, pow inniby po kolei na m ów nicę 
w ystąpić i wyjaśnić Izbie, co ich do usuw a­
nia się od administracyi krajowej spow odo­
w ało. — Dalej przem ów ił nasamprzód Pan 
D u p i n  i zaczął m ow ę swoję od uw agi, ze 
starać się będzie o nienaruszenie osób i rze­
czy. Przyw odził na pamięć m ow ę, mianą 
przez niego w  czasie ostatnich w yborów  do 
sw oich obięrców  i w  którćj oświadczył, że 
pragnie znow u zabrać sw oje dawniejsze miej­
sce w  lewym  środku. Co się zaś jego w stą­
pienia do M inisteryum  dotyczy, w iadom o
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wszystkim, źe nigdy Ministeryalnego nie lubił 
życia, a dziś zapewne najmniej Minister na 
różach spoczywać może. Lecz będąc koniecz­
nie naglonym do wstąpienia do gabinetu 
chętnie chciał zostawać pod przewodnictwem 
Marszałka Soulta. Męża tak niezaprzeczonej 
sławy poczytywał za piękne drzewo palmo­
w e ,  rozpościerające wszędzie cień orzeźwia­
jący. (Ciągły śmiech.) Pierwszy zaś w aru ­
nek przed wstąpieniem do Ministeryum po­
łożył, aby polityka nowego gabinetu całkiem 
niezawisłą była od polityki dawniejszego. J e ­
żeli się bowiem  nic w  systemacie polityki rzą ­
dowej zmienić nie miało, najlepiejby było 
dawniejsze utrzymać Ministeryum. Co się 
materyalnych pytań dotyczy, n i e  chciał 
przedsiębiorcom przyznać żądanego zapewnie­
nia najmniejszego procentu. Równie i na to 
się nie zgadza, aby urząd sędziego służył za 
środek do przekupstwa w  czasie wyborów . 
T o  zaś było najtrudniejsze pytanie przy urzą­
dzeniu nowego gabinetn, na której części Izby 
polegaćby należało, aby większość pozyskać. 
Jedni na lewej, drudzy na prawej stronie po­
legać chcieli, i to było przyczyną zerwania 
układów. Objawiono otwarcie zdanie swoje, 
a to na pochwałę zasługuje; bo lepiej jest za­
szczytnie się rozłączyć przed objęciem spraw 
publicznych, aniżeli się później nawzajem o- 
śzukiwać. — Pan T h i e r s  wstąpił po nim 
w śród  znaków największej ciekawości z stro­
ny zgromadzenia na m ów nicę, i tak rzecz 
wyłożył: »Nie w yw oła łem  ja tych wyjaśnień, 
ale gdy ich pragną, powiem wszystko z o tw ar­
tością nie spuszczając nigdy z oka uszanowa­
nia , należącego się od każdego dobrego oby­
watela koronie. Nie pragnąłem władzy , ale 
przyłożywszy się do upadku przeszłego Mini­
steryum, poczytałem sobie na chwilę za obo­
wiązek przyłożyć się do utworzenia nowego 
gabinetu.^ Następnie rozbierał mówca w a ­
runki, w  jakich się zdaniem jego nowy gabi­
net znajdować musi. P raw  wrześniowych, 
rzekł, nareszcie nie trzeba, boby to mogło 
łatwo dać hasło do groźnego oporu. Tylko 
proces jeden niedawno temu przed Izbę Pa­
ró w  wytoczony wskazał konieczność ozna­
czenia prawnie wyrazu »A tten ta t«  ̂ Co się 
rełórmy w yborów  dotyczy, sądzi, ze now y 
gabinet nią się zajmować nie potrzebuje. Py­
tanie to całkiem przyszłości zostawić trzeba. 
Nie p raw da, żeby się miano domagać praw a 
zmienienia wszystkich urzędników. D om a­
gano się w praw dzie  całkowitej niezawisłości 
pod względem osób, ale nikomu nawet w  gło­
wie nie powstała taka surowość, chociaż jej 
Względem przyjaciół jego użyto. Co się 
zmniejszenia renty dotyczy, nie jest w p ra w ­

dzie scisłym zwolennikiem środka tego, sądzi 
przecież, źe go dłużej odraczać niemożna.

ra8r£,e Pok?iu ^ ale pokoju zgodnego z hono­
rem  Francyi. Spraw a belgijska załatwiona, 
a co się Hiszpanii dotyczy żąda, aby w zglę­
dem kraju tyle tylko uczyniono, ile Anglia dla 
niego czym, nie mniej, ani także nie więcej. 
Przechodząc do pytania osób, powiedział Pan 
lh ie rs ,  ze z całego serca prezesostwo Mar­
szałka Soulta przyjął. Chociaż sam już był 
Prezesem rady gabinetowej i dla tego mógł 
sobie znow u niejakie do niego rościć prawo, 
nie w ahał się jedpak ugiąć przed osobistą sła­
w ą  Marszałka. Żądał on dla siebie w ydziału 
spraw  zagranicznych; nie uczynił zaś tego 
z szczególnego upodobania w  tym wydziale 
lub uprzedzenia, lecz tylko dla odbijającej się 
o uszy jego pogłoski, jakoby dyplomacya za­
graniczna czuła wstręt do osoby jego. Nie 
w ierzy on temu, a tem mniej żeby rząd kraju 
jego miał mieć wzgląd na takowe demonstra- 
cye państw zagranicznych , i dla tego ciągle 
obstawał i jeszcze obstaje za otrzymaniem 
tego a nie innego wydziału.

(Dalszy ciąg nastąpi).
7a P a r y ż a ,  dnia 22. Kwietnia.

Dziś potwierdza się w szystko , co tylko 
wczoraj o n i e u d a n i u s ię  nowe; kombinacyi 
ministeryalngj głoszono. M o n i t o r  nie za­
wiera żadnych postanowień, a rzeczy jeszcze 
bardziej są zawikłane. Dzienniki podają na­
stępujące szczegóły o onegdajszych i wczoraj­
szych układach: Pełnomocnicy Pana Thiersa
ześli się z Panem Teste, pełnomocnikiem 
Marszałka Soulta, i zdawało się, jakoby ci 
panowie zupełnie się między sobą porozumieli 
względem utworzenia Ministeryum lewego 
środka podług dawniejszego, przez Króla za­
twierdzonego programmatu. Pomniejszą róż­
nicę zdań usunięto. Za powrotem  Pana Teste 
do Marszałka w  celu zawiadomienia go o tak 
pomyślnym obrocie rzeczy , wystąpił dopiero 
Marszałek z nowemi warunkami, pod które- 
mi się stanowczo urządzeniem nowego Mini­
steryum chciał zająć. Najprzód żądał, aby 
doktrynerowie, a mianowicie Pan Guizot, do 
gabinetu wstąpili; Pan Teste napomknął, że 
się to wszystkim jego dawniejszym rozmow om  
o tym przedmiocie sprzeciwia, ale nie upa­
tryw ał w  tem jeszcze wraźnego pow'odu do 
zerwania dalszych układów. Ale potem żądał 
Marszałek stanowczo, aby Pan Thiers inny 
wydział, nie zaś spraw  zagranicznych objął. 
To wyw ołało  sprzeciwienie się Pana Teste, 
który nalegał na Marszałka, aby od takowego 
żądania odstąpił, ile źe żaden z przyjaciół 
Pana Thiersa do tego się nie przychyli. Lecz 
Marszałek oświadczył, źe to jego ostateczna
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w ola i Sechce, aby o tó n  Pana Thiersa za­
wiadom iono. Na to odrzekł Pan le s te ,  ze 
te ostateczny wołg do siebie samego stosuje 
i i e  od tćj chwili od wszystkiego się usuw a. 
N ie chciał on także zawiadom ić o tem  osobi­
ście Pana Thiersa, gdyźby on to , jako nacze- 
liiik lewego środka za obrazą sobie poczytał. 
Następnie usunęli się i P anow ie Dufaure, Vi­
vien, Passy i Sauzet, skoro się o tem dow ie­
dzieli. — Teraz podobno chcą utw orzyć Mi- 
nisteryum z członków  środka i doktrynerów .

Xiąźę Broglie i Pan Dupin mieli dziś dłubie
posłuchańie u Króla.

G i e ł d a  z dn. 2 2. K w i e tn i a .  Dziś rano 
spekulanci mocno głow y pozwieszali.. P onie­
waż M inisteryum jeszcze nie utw orzóno, oba­
wiają się w ięc skutków , jakie z dzisiejszych 
interpellaćjfi w  Izbie wyniknąć mogą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. Kwietnia.

O d ; kilku dni w  Londynie żalą się na brak 
pieniędzy, pochodzić to ma, jak utrzymuje 
C o u r i e r ,  źe w  Liverpool i Manchester z po­
w o d u  w ielkich spekulacyj na baw ełnę, zboże 
i akcye, poszukiwano gotów ki, co na chwilę 
spraw iło na tamtejszym placu wielki ruch,

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  d. 13. Kw ietnia

W iadom ość, że Generał van Halen tak nie­
spodzianie oblężenie Segury cofnął, pod po­
zorem , źe mu na żywności zbyw a i pow ie­
trze bardzo przykre, wielkie tu  wznieciła 
nieukontentowanie a naw et oburzenie. D zi­
w ią się też powszechnie, źe w  raportach 
swoich nadany K abrerze przez Don Carlosa 
przydomek « Hrabi Morella<c uznaje.

Oczekujemy tu w krótce wiadomości o w a ­
żnych operacyach w  N aw arze, kiedy Espar- 
tero (w edle pogłoski) na Humales G unezo 
i Guardanino, miasteczka nad linią santander- 
ską, uderzyć zamyśla, aby M arotę do bitw y 
przymusić. Kilka gazet w szelako, mianowi­
cie E c o  d e l C o m e r c i o ,  ciągle na nieczyn- 
ność Espartery powstaje.

B  e l g  i a.
Z B r u x e l l i ,  d, 21. Kwietnia.

Gazety tutejsze donoszą, źe Generał Skrzy­
necki najął dom, w  którym P. Nothomb m ie­
szkał, nim Ministrem został.

Dnia 17t m. bież. okropny pożar sroźył się 
w  miasteczku btockhelm; pochłonął 198 do­
mów i 230 rodzin w  największej pogrążył: 
nędzy ; tylko 31 dom ów  oszczędził. Ogień d. 
18. jeszcze nie był przytłumiony i ciągle 
wszelkich dokładano starań, aby postępom 
jego tamę położyć: kilka osób niestety yy pło­
mieniach zginęło* . . .

M  o ł d a w i aP 
Z G a ł a c z u ,  dn. 14. Merca,

W edług urzędow ych wiadom ości, w e wsi 
W ojdem ir, o pó ł mili od Sylistryi płynąc w  
g ó r ę  r z e k i ,  w y b u c h ł a  z a r a z a  m o r o w a  
(dzurna). Dotąd trzy osoby um arły na tę  
zarazę a trzy zachorow ały. W ieś została za­
mkniętą.

G r e c y a.
W ed łu g  listów  z A t e n  z dnia 28. Marca, 

panow ało tam  zim no , jakiego najstarsi ludzie 
nie pamiętają.

Nasze stosunki z Turcyją nie $q ze  w szy- 
stkiem najprzyjaźniejsze. P ierw szy pow ód do 
zazaleń z tąd wyniknął, źe greckich poddanych 
W Turcyi zmuszają do płacenia podatku zw a­
nego G h a r o z i .  N ow e nieporozum ienie po ­
wstaje z pow odu granicy,

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 27, Marca, 

Patryarcha O rm ianów  szysmatyków z urzę­
du złożony został, Angielscy i amerykańscy 
m issyonarze, Etórzy tu  biblie rozdawali,
czego on pod żadnym w arunkiem  dozw olić
nie chciał, mieli być pow odem  oddalenia jego, 

S  y r y a.
J o u r n a l  d e  S m y r n ę  donosi; « O trzym a­

liśmy bardzo ważne listy z Bairut z dnia 20. 
Marca. W  Syryi wszystko w  poruszeniu. 
Ibrahim  Łasza przedsiębiorąc ciągle ogrom ne 
uzbrajania w ojenne dow odzi, iż kroki nie­
przyjacielskie rozpoczynać zamyśla. Soliman 
Basza dnia 17* Marca do Bairutu przybywszy, 
nazajutrz do A leppo w yruszył, gdzie prze­
gląd wojska odbyć a potem  je do granic pó ł­
nocnych wysłać zamierzał. Armia egipska li­
czy 60 /0,000 ludzi, nie licząc naw et w  to
5000 wojska, eo niedaw no temu z wielkiemi 
zapasami uroni i amunicyi z Egiptu przybyło. 
Ibrahim  Basza przekonany, źe jeżeli wojsko 
w . jednem miejscu skoncentruje albo z pro- 
w incyi oddali, powszechne w ybuchnie nieu­
kontentow anie, w ydał po całym kraju ob­
wieszczenie, ze konskrypeye odtąd zupełnie 
ustają,  ̂ Zw nław szy naw et w  Damaskus 
wszystkich Szeików przyrzekł im , źe bez ich 
przyzw olenia nigdy w ięcej nabory do wojska 
nie nastąpią; w yznaczył oraz dla każdego 
z nich po 500 piastrów  miesięcznie, W  Syryi 
upowszechniło się zdanie, źe Ibrahim  Basza, 
stanąwszy faz na czele armii , wszelkich użyje 
sposobów , aby w ybuch w o jny przyspieszyć/*

Rozmaite wiadomości.
O czynnościach urzędowych tutejszego Król. 

Najwyższego Sgdu Appeliacyjnego jako Izby 
Appellacyjnćj dla całego W . Aięstyya Poznań-
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skiego z r. 1838*, doszły redakcji następujące 
doniesienia:

W r. 1838. było do obrobienia
spraw cywilnych sprawkarnych

■ '  3438 264
Z tych ukończono i 

w  skutek zrzeczenia się 36
w s k u te k  ugody , . 45
W skutek wyroku . . 2614 256

Ogółem . . 2o95 256
Pozostało w ięc niezała- 
tw ionych  sp raw  na rok 
służbow y 1839. . . 743  ̂ 8

W yroki w  d r p g i ć j  instancyi zapadłe, zur 
pełne potw ierdzenie w

wyr.cyw. wyr.karn.I.inst.
1520 ;  133

cząstkowe zmiany w  . . 639 98
a zupełną zmianę w  . . 455 25
w yrzekły. Ogółem  2614 256

O brobienie wyżej przytoczonych w yroków  
w ym agało . 4066 pojedynczych referatów  w  

cyw ilnych, a 
270 w  spraw ach karnych,

ogółem w ięc 4336 referatów } prócz tego po­
stanow iono je­
szcze . . . 259 rezolucyi w  spraw ach re-
kursow ych.

R y b y  w y u c z o n e . - — P. Pigmentelli, pro­
fessor w  Parm ie, doświadczał now ym  sposo­
bem , aźaliby ryby czego nauczyć się nie dały, 
a zadziwiające skutki, które ątąd w ynikły, w y ­
nagradzały sowicie jego pracę. Lecz on po­
stanow ił jeszcze inne zbierać o w o c e ; z tego

Sow odu w ybrał się ze swoimi uczniami w  
rogę, będzie je pokazy wać za pieniądze, i nie 

w ątpim y, iż ciekawość licznych w idzów  spro­
w adzi. Znajduje się on obecnie w  Rzymie i 
w ielki jest natłuk na jego w idow isko. Słychać, 
i£ z pomiędzy w yuczonych ryb jego najbar­
dziej wyszczególnia się w ielki szczupak, który 
jednę m ałą, z pośród całej zgrai odznaczającą 
się rybkę w ypłasza, formalnie za nią goni, a 
z łow iw szy ją, sw em u panu podobnie jak pies

!>ończy oddaje. Inne ryby poruszają się regu- 
&rnie podług taktu m uzyki, tak dalece, iż 

r z e c  m ożna, źe istotnie tańczą; pływ ają bo­
w iem  w p rzó d , w ty ł, jedna przy drugiej i w  
około, w  ten sposób, iż uw ażny w idz różne 
zw roty  ich dokładnie rozeznać może.

S p r a w d z o n a  n a u k a  k r a n i o s k o p i i .  — 
Gazeta wychodząca w  C i n c i n a t i  donosi na­
stępujący w ypadek o doktorze C a l l y e r ,  sła-, 
«wnym f r e n o l o g u ,  który obecnie w  ow em  
niieście przebyw a. D oktor ten ma w  sobie 
tę przyw ary? ^  bez wszelkiego względu na­

w e t W przytom ności licznych sw oich słucha- 
czy, ogłasza wszystkie przym ioty, jakie przez 
obmacanie czaszki w  kim wyśledzi. I tak nie 
daw no ukończywszy sw oje odczyty, ośw iad­
czył, iż ktoby sobie życzył dowiedzieć się co­
kolw iek ofrenojogicznych sw ych przymiotach, 
niech wystąpi i głovyę swoję rozpoznać po ­
zw oli. Gdy tp w yrzekł, pew ien silny i bar­
czysty młodzian przybliżył się ku niemu. 
D oktor powiódłszy ręką po jego czasie i zmie­
rzyw szy jej wypukłości rzek ł: »Frenologiczne 
zdolności w ćpana zapowiadają wielkiego nie­
godziw ca, wielką chęć do kłótni, bezsumien- 
fiość, oyaz pikczemne moralne i duchow e 
przymioty, słoweip, nie dostaje mu tylko spo* 
sobności, abyś doskonałym łotrem z ostał, cc — 
M łodzian usłyszawszy to o sobie zdanie, spło­
nąw szy gniewem, tak potężnie ugodził pięścią 
W uczone czoło doktora, źe aż się na ziemi 
rozciągnął. Nieszczęśliwy frenolog podźw i- 
gnął się z wielką trudnością i rzeki do zgro­
m adzonych sw ych słuchaczy: ^Szanowni moi 
panow ie i przezacne damy ! Oto jest najocze- 
wistszy dow ód o praw dziw ości ffenologii, ja­
ki mi kiedykolwiek w  życiu mojem wydarzył. 
— Szubraw iec ten stw ierdził pięścią swą to 
w szystko, co o nim w yrzekłem .«__________

S~P R Z O T  Z.
Kamienica położona tu w  miejscu na ulicy 

Szewskiej pod Nr. 14., do sukcessoiów  oby­
w atela W alentego Biernackiego należąca, w raz 
z małym ogrodem na tyle lezącym — których 
dochód roczny w  ogóle około^ 550 T alarów  
wynosi — ma być z wolnćj ręki pod umiar- 
kow anem i warunkam i sprzedaną. Chęć ku­
pna mający niech się zgłoszą łaskawie ze sw e- 
mi podaniami do niżej podpisanego.

P oznań , dnia 21. Kwietnia 1839. 
i M e c h !  i ń s k i,

pełnomocnik sukcessorów Biernackiego, 
zamieszkały w  starym rynku pod N r. 90. 

w  Radeckich kamienicy.

Za moim z Lipska pow ro tem  polecam 
H  Prześwietnćj Publiczności znaczny zbiór 
gg najnowszych i na'gustowniejszych w y ­
li ro b ó w  jubilerskich i to w aró w  srebr- 

nych do stosownego w yboru, 
if? Młodzieniec syn ^zacnych rodziców 
H  posiadający potrzebne św iadectw a szko­
l i  Ine może niebaw nie znaleść u mnie

§** miejsce jako uczeń.
C , B l a  u ,  

jubiler i złotnik.
Ulica W rocław ska Nr. 37. W dom u 

Pana F r e u n d t .


